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HENRIK JOHAN IBSEN' 

NORA czyi i DOM LALKI 



K rol Kamiński 

cz li na.rorlzin71 

iaa.tru 

a cytuj m r ława nieocenionego Allard~'sa 

Nicolla (w tłumaczeniu Wacława Niepokólc:zyckiego) z dru­
giego tomu „Dziejów dramatu od Ajschylosa do 
Anouilha": 

„Hebbel dał \Vkład swą brutalną silą, Augier i Dumas -­
syn pokazali, jak można skutecznie uplastycznić idee, Zola 
r: rzedstawił nowy, naturalistyczny wzorzec, zaś Scribe i Sar­
dou, m imo, że lekceważeni przez wyższe umysły w teatrze, 
do w ied li, że zwykła ludzka mowa i zwykłe wypadki z ludz­
kiego życia mogą przybierać w teatrze sugestywne formy". 

Autor n· sz pisze dalej o historycznej rozprawie Hermanria 
Hettnera „Das moderne Drama" (1350), której treścią jest 
wykazanie konieczności drogi do odrodzenia dramatu przez 
objęcie nim zmagar1 społecznych jako materiału sztuki, 
stwierdzenie, że musi się to wyrażać przez opis pra-wdy 



psychologicznej i prawdy społecznej. Ibsen tę rozprawę 

przeczytał i „pozostawił pisemne świadectwo tego, jakie wra­
żenie wywarł na jego umyśle ten esej krytyczny: otworzył 
nowe drogi jeg-0 myśli oraz pobudził do nowych \Vysiłków". 

I dalej pisze Nicoll: 
„Ponad wszystkimi dramaturgami tego wieku góruje nie­

wzruszona postać Henrika Ibsena, który nagle, z ledwie wy­

dobywającego się z powijaków teatru norweskiego czyni 
konkurenta dla teatrów innych krajów, o głębszej tradycji 
scenicznej i dużo bogatszej spuściźnie dramatopisarskiej". 

W stwierdzeniu tym jest dużo prawdy. Powiem więcej: 

Ibsen miał świadomość tego, że idzie śladami innych, że 

szukać musi - co więcej - znajduje! - tego, co inni już 
dawno napisali. Tak właśnie sprawa wygląda. Ibsen znaj­
duje, bo szuka, gorączkowo czyta w okresie młodzieńczym 
literaturę, rozmawia z pisarzami, aktorami, muzykami, 
kształci się. Jego pobyty za granicą długie, właściwie stałe, 

nie odebrały jego talentu dorobkowi narodowej sztuki nor­
weskiej. W końcu Norwegia nie była przecież centrum ży­
cia politycznego, gospodarczego czy kulturalnego Europy. 
Jednak Ibsen pr:::esz.edł przez wszystkie mielizny wczesnego 
symbolizmu, L :- toryzmu, do teatru realistycznego. Z natury 
rzeczy sam-: j, czyli obserwacji społecznej zawartej w dra­
matach, dalsza droga prowadziła na pewno do naturalizmu 
i późniejszy powrót ku symbolizmowi nie ma już takiego 
wstrząsającego znaczenia w dramacie światowym. I co byśmy 
nie powiedzieli o wykształceniu literackim tego wielkiego 
dramatopisarza, podkreślając jego oczywiste pokrewieństwo 
z wyboru z literaturą niemiecką, skandynawską - tłem spo­
łecznym sztuk jego prawie wyłącznie jest Norwegia, społe­
czeństwo norweskie. W tym miejscu zwolennicy metody bio­
graficznej zacierają ręce: młody chłopak musiał pójść do 
aptekarza na praktykę, bo w domu była bieda. Młodziutki 
Henryk szybko się właściwie z sieci owych powinności za­
robkowych wydobył. I nie mógł ten czas minąć bez śladu 
w jego psychice. 

Tutaj druga sprawa - dramatopisarstwo Ibsena zwraca 
się ku badaniu wnętrza człowieka, ku opisowi jego napięć 
psy~~icznych, ku analizie dramatu życia ludzkiego, jego kon­
dycai. Wszystko to wiąże się logicznymi nićmi z warunkami 
jakie stwarza społeczeństwo każdemu jego członkowi. Każ~ 
demu'? O, nie, nie każdemu - odpowiada Ibsen. Przeciw bo­
haterce „Domu lalki' ', bohaterowi „·wroga ludu", „Mak , 

Branda" występuje właśnie społeczeństwo. Patrząc z per­
spektywy historycznej na ludzi, którzy przeciwstawiają się, 

tak jak bohaterowie dramatów Ibsena, obłudzie, korupcji, 
zakłamaniu mieszczańskiemu - ostrzej widzimy zniewalającą 
iłę grupy społecznej, opartej wyłącznie ~swych kontaktach 

rzeczywistych o działanie merkantylne. 
Największym paradoksem w twórczości Ibsena jest zwy­

cięstwo nad czasem tych dramatów, które najwyraźniej wią­
żą się z doraźnymi na pierwszy rzut oka krzywdami człowie­
ka. Nie „Perr Gynt", nie symboliczne rzeczy dni ostatnich 
autora, jak np. „Gdy wstaniemy z martwych" są wykładnią 
ponadczasowej trwałości tego dzieła, lecz realistyczne sztuki, 
gdzie sztafaż społeczny, tło obyczajowe są w gruncie rzeczy 
sprawą drugorzędną. I w końcu tragedie miłosne w swych 
konwencjach epoki tkwią bardzo głęboko. I teraz patrzymy 
na nie zupełnie inaczej niż nasi ojcowie czy dziadkowie, 
których jeszcze pamiętamy. Ibsen dał świadectw o 
cz as u swego. To znaczy, opisując postępowanie pana 
Bernicka w „Podporach społeczeństwa" umiał w tym odna­
leźć podobieństwo postępowania bohaterów w dramatach 
Arystofanesa. Odrębność i jedność losów ludzkich na prze­
strzeni dziejów stanowią o nie przemijającym znaczeniu 
wielkich dzieł sztuki. W dziełach autora .. Dzikiej kaczki" 
„jak V.• skupiającym zwierciadle widzimy obraz wieku". 
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28 marca 1828 r. urodził się w Skien, w Norwegii, w zubotałej 

rodzinie kupieckiej Henrik Johan Ibsen. 

\V 1843 r. 15-letni Henrik - na skutek bankructwa ojca - podej­
muje pracę pomocnika aptekarskiego w Grimstad. w młodym 

chłopcu rodzi się myśl o podjęciu studiów medycznych. 
W tym samym czasie Henrik Ibsen pisze pierwsze swoje wiersze, 

nawiązuje kontakt z pisarzami i aktorami, podejmuje drog:\ samo­
kształcenia trud zapoznania się z dziejami literatury ojczystej 
i światowej. 

\V r. 1850 powstają pierwsze dwie próby dramatyczne Ibsena -
tragedia „Katylina" i „Kjaempehoien". 

\ V r. lf!51 obejmuje funkcję „poety teatralnego" w 
at.er w Bergen, którą s11ełnia do rok u 1857. Rok . 1832 
Niemiec i Danii. 

Norske .'l'h e ­
podróż do 

Rok 1854 - dramat „Pani zamku Ostrot" („Pani Inger na 
Cstrot") - zapoczątkowuje niejako skandynawską serię utw orów 
Ibsena, gdzie autor wykorzystuje stare podania, sagi, opisy histo-
ryczne. 

Rok 1856 - powstaje „Uczta na Solhaugu''. 

Rok 1857 - „Olaf Liljekrans". 

Rok ?858 - „Rycerze północy". 

Rok 1864 - „Pretendenci do tronu••. 

\V roku 1857 Henryk Ibsen zostaje dyrektorem artyst y czny m 
Norske Theater w Krisstianii (Oslo). 

\V r. 186Z powstaje „Komedia miłości" - saty ra antyroma ntyczna 
i pierwszy atak na mieszczańskie kołtuństwo, który wywołał burzę 
protestów zarówno w Norwegii jak i w Danii. 

Rok 186·1 - Henryk Ibsen zwraca się do parlamentu norweskie~ 
go - Stortingu - z petycją o przyznanie mu pensji poety, niejako 
k ierownika literackiego teatru w Oslo (podobną pensję otrzymywał 
dramatopisarz w Bergen) Storking odn:uca tę prośbę - Ibsen na 
27 lat w,·jeżdża z Norwegii - mjeszka w Niemczech i Wł zech. 

Rok 1866 - powstaje tragedia wierszem „Brand'', pochwała czło­
w ieka, który postępuje zgodnie z wyznawanymi ideałami. 

Rok 1867 - „1•eer Gynt" - wiclld, symboliczny obraz wydarzeń, 
poglądów na romantyzm, jako odnie:>ienia do dziejów ludzkich, 
dziejów Norwegii . 

Rok 186!! - „Związek młodzieży"; wystawienie tej sztuki budzi 
olb rzymie zainteresowanie i sprzeciw ze strony krytyki mieszczań­
slciej, ponieważ autor krytykuje stosunki polityczne. Historycy li­
teratu ry i teatr u uważają to dzieło za moment przełomowy w twór­
czości wielkiego dramatopisarza, który zdobywa sobie sławę świa­
tow ą. Od tego momentu - pov•;tarzamy - rozpoczyna się wiell{i 
okr es realizm u w dramatopisar twic Ibsena. 

J eszcze w roku 1873 Ibsen pisze dramat „Cesarz i Galilejczyk" 
Ke iser og Galiloer), zaś w roku 1877 - „Podpory społeczeństwa", 
sztukę atakującą wszechwładność pieniądza w życiu społecznym, 

polity czn ym , rodzinnym wreszcie. 

Rok 1879 - „Dom lalki'', w Polsce znany głównie pod tytułem 

„ Nora". 

Rok 18El - ,,Upiory". 

Rok 1382 - „ W róg lud u 

ok 1884 -- „Dzika k a czk a ". 

Rok 1886 - „Rosmersholm". 

R ok 1888 - „ O blubienica morza". 

Ro .: 1890 - , Iedda G bler". 

V r k u 1 66 Storting non e ·ki przyzn aje „Pensję poe Y" Henry­
kowi Ibsenow i, którą za mienia w wyp~atę dożywotnią podczas 
k r ó k iej wizyty pisarza w ojc zy źnie, po napisaniu dzieła „Cesarz 
i Galilejczy " (rok 1873). 

\V roku 1891 - Ibsen wraca do Norwegii i osiedla się w Oslo. 
T am powstaje w tym samym roku „Budowniczy Solness''. 

R ok 1891 - „Ma ly Eyol!''· 

R o l{ 1896 - „Gabriel Borkmann". 

ok 1899 - „Gdy wstaniemy z martwych" - ostatni dramat Hen­

ryka l bse -a. 

28 m ja 1906 roku - Henryk Ibsen, po długim okresie chorób, 
\ y iei1czony zmaganiami z r.imi - umiera w Oslo. 



OLGIERD JĘDRZEJCZYK 

Jak 
ożyła lalka? 

L-~~;;;::w rzysypać człowieka popiołem jego codziennyeh 
przyzwyczajeń, dać mu etat, porządną pens,ję, uczynić go bo­
gatym urzędnikiem, bogatą., piękną kobietą, zrobić zeń d;r­
rektora banku i rozpieszczoną małżonkę - nic nie pomoże! 
Zawsze tęsknota za sprawiedliwością w ostatecznym rozra­
chunku zniszczy w człowieku jego kłamstwo, złość, okrucień­
stwo. Oto co można powiedzieć po lekturze lub obejrzeniu 
w teatrze „Domu lalki" czyli „Nory" Henryka Ibsena. I stąd 
chyba. bierze się uzasadnienie, że wartość owego dramatu 
w trzech aktach niesie w gruncie rzeczy ,jakości pozytywne. 
Sprawę można rozpatrywać w wielu wymiarach. W·ybie­

ramy ,jeden, ponieważ wydaje nam się najważniejszy i mo­
że oświetlać całość owego dramatu. Tragedia Nory Helmer 
n'.iąże się z d o m e m. DOM, jako oderwana idea spoko,ju, 
oaza, gdzie można odpocząć, pobawić się w Boże Narodze­
nie, choinkę, w chowanego z dziećmi, w dobrą matkę i do­
brego ojca - oto parawan za którym dzieją się wydarzenia 

I 
I 

I 
I 

straszne. Można dzisiaj zrozumieć ludzi zarzucających Ibse­
nowi amoralną postawę - nic dziwnego: atakował on cłom 
,lako coś skłam.anego. Jeszcze inaczej ~ dom 1>rzed wiekiem, 
kiedy rodził się nowy model rodziny, wiązał się coraz moc­
niej z mieszkiem pieniężnym, z kontem bankowym. Przepra­
szam za powtarzanie truizmów, ale tak rzeczywiście było. 
Czy tak jest teraz, czy teraz nie mamy podobnych zmart­
\vień i prawdzhvych tragedii \V wielu rodzinach? Otóż ma­
m~' je, mamy. Ale perspektywa społeczna owych najcięższych 
przypadłości - chorób rodzinnych jest zupełnie inna. Czło­
wiek stał się wolny nie przez konto bankowe lecz przez 
UŚ\\' iaclomicnie swego miejsca w społeczeństwie. W tym właś­
nie socjalizm jest jedyną perspektywą człowieczeństwa . 

Wracamy do „Nory". Ibsen rozgrywa spra.wę w barcbo 
konkretnym p lanie: „Przytulny pokój, urządzony ze sma ­
kiem, ale skromnie ... Pianino. Pośrodku lewej ściany jeszcze 
,iedne drzwi, dalej okno. W pobliżu okna okrągły stół, fotel, 
kanapka. Piec kaflowy, kilka foteli, ,jeden bujający ... Etażer­
ka z porcelaną i ozdobnymi drobiazgami. Mała biblioteczka 
z książkami \V wspaniałych oprawach". ·wypisz, wymaluj do­
kładna to fotografia więzienia mieszczańskiego. Proszę się 
na mnie nie oburzać, ja też wiem, że wiele mieszkań współ­
cześnie tak urządzamy. Ale proszę zwrócić uwagę na pewne 
' · yrażenie „mała biblioteczka z książkami w wspaniałych 
oprawach" .. Jakiż to genialny chwyt. Można na tym po prostu 
oprzeć całą koncepcję przedstawienia. Książki są we wspa ­
niałych oprawach! Jakże dobrze je znamy, jak razi n as ten 
blichtr! Oprawa musi być wspaniała. Oprawa całego życia 
Torwalda i Nory Hele merów jest wspania~a. Wszystko roz­
wija się tam zgoclnie z rytmem„. zarobków. Chociaż nie. 
W pewn ym miejscu dowiadujemy się o Norze ciekawych 
r zeczy: pożycza ona pieniądze od człowieka nieuczciwego, 
jakiegoś tam deufraudanta, da.je te pieniądze na ratowanie 
zdrowia i życia męża. Fałszuje podpis swojego zmarłego 
ojca, który ma poręczyć dług. I niech to diabli wezmą -
Nora boi się wykrycia sprawy, boi się 'Piekielnie swojego 
męża, który został dyrektorem banku. Boi się na każdym 
kr oku. Oszukuje go we wszystkim - tym, że lubi słodycze, 
tym, że ,jest wesoła, pogodna. Godzi się na jego rzekomą 
i)rZ)'chylność i wie doskonale: mąż żyje w świecie niemo­
ralnej gry pozorów. Dlaczego tak się dzieje? Tego tłumaczyć 
nic chcemy bo to trzeba zobaczyć na scenie. Wszystkie sło­
wa są tu miałkie. Współczesny widz musi przeżyć to fizyczne 
rozegranie 1>roblemu, kiedy dom Helmeró\v nawiedzają dok­
tor Rank, Kryst_yna Linde - przyjaciele państwa mecena­
sostwa i kiedy -Oo tego domu wchodzi wróg numer Jeden 
ow ego spokoju adwokat Krogstad. Współczesny widz musi 
\J · plątać się nie.jako w tę sytuację, gdy uja\vnienie fałszerstwa 
podpisu może ludzi wpędzić \V - nie tylko prostrację - ale 
i w nędzę. 

Nora decyduje się oclc,jść od męża, dzieci, postanawia 
o uścić DOM . Dec;yzja jest p iekieln ie cięż.ka, sami pytari1y 



la czego właściwie ta rozpieszczon a choć przecież szlachetna 
kobieta decyduje się na tak r adykalny krok, nie bacząc na ­
wet na. ' -c małe potom.siw o. P ani Helmerowa. zrozumiała 
w pe' nym m mencie całe nieszczęście swojego ż cia za ;ar­
tego w działania.eh złudnych. Tak naprawdę '\\SZ stko w do­
m u bogat eh mecenasostwa zależało od pana. Aż do mo­
mentu, gdy ten dowiedział się, co zrobiła jeg żo ia, ab • r · -
tować życie ukoch n ego człowie a. P an Torw ald przeko u­
·e się wó·wczas, że nie \Vszystko tanowiło po ,bodną jego za­
m · erzeń, wyraz je o woli To nieprawda, że Helmerem po­
wodu.je tylko zak amanie mieszczań kie. O ·est po prostu 
normalną · winią, kiedy mówi: „Jakiei poh orne przebudze· 
nie ! W ciągu t eh ośmiu lat ta kobieta, rad ść mo ·a i du­
sza, oszuki vała mnie, ok amywala i , o o wiele or i e 
jeszcze, dopuszcza a się przestęp t ! Jakież to w tręt e, 
obrzydliwe, ohydne!" . 

Tymi słowy mo la się \\la · ci wie odezwać ~ ora. Kilka 
chwil po owej wstrząsa ·ącej westii adwoka t Helmer , Ś\\ ie­
żo upieczon dyrektor ba kU. \\ ykrz. ku ·e po zwróce iu kom­
promitując. ·eh dokumentów przez Krogstada: „Jeste "myobo­
je uratowani. pójrz. Odsyła ci rewers". Ale .iest ·u;: za póź­
no na jaki kolwiek pertraktacje z lalką - bo tak pan me­
cenas nazywał swoją żonę - któ ra ożyła. Decyduje si ona 
niewątpliwie na los ciPżki . To się am gdz"eś za sce ą sta­
nie. Wiadomo, praca b"uro" · dorywcze zarobki, ,ia.kiś moż 
flirt pr zelotn ·. Ale wsz stko na \\la ny rachunek , z ' las­
nego wyboru. Poz sceną ró' nieź i poza. czasem ak cji v do­
mu mecenasa dokonuje się również ekspozycj węzła dra­
matycznego. Akc.ia „Nory" dzieje ię ,już PO wyzdro't ie iu 
Helmera, czyli PO sfałszowaniu podp"su na wekslu, W CZA­
SIE, kiedy pani d mu osz zędza, za.bi o-a, krząta się ponad 
siły aby tylko nazbierać pieniędzy na kolejną ratę s łat ·. 
Radziłbym również zwró ić uwagę na takt, że Krogstad 

odsyła re vers powodowany najprawdopodobniej da ·nym 
uczuciem, jakim obdarzał Norę. Tutaj w pełni już i ot arcie 
Ibsen opowiaili się za motywem psychi znym, za powodami 
natur)1 we nętrznej, jak"e miotają człowie iem. Przyjrzyjmy 
sję temu uważniej. Inne dramaty Hen ryka Ibsena '\\-yłącznie 

czuciom ludzkim po 'więcone zn ·u odsłonią ta ·emnicę wie­
lu działań. Nie, n ·e ve wszystk im idzie tu o grę namiętnoś­
ci. Ale czy tęsknotę ory za sprawiedliwością ie możua r ów-
nież określić m ianem namiętności? · 
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to mamy tarnowskie p rzedstawienie „Nor y 
czyli „Domu talk i". Gdybyśmy się k i erowaii w ylqczni e za­
slużoną slawą t ej sztuki, to na pewno podkreślalibyśmy 

fak t, że z dziel Ibsena jes t ona w Polsce najpopularniejsza, 
miała chyba najwięcej przedstawień. Ale złudne b y to by y 
i nieprawdziw e mot ywy, dla których sięgamy po ów dramat. 
Jego wartość można określić m ianem nieprzemijającego 

dzi eŁa. Jakże to? - spytacie Państwo - przecież nie m a 
już ani zacisznych gniazdek państwa mecenaso twa ~ni t ra ­
gedii ze sf aŁszowanymi podpisam i na wekslach! 



Ejże! - odpowiadamy. Nie ma? - pytamy. Rozejrzyjcie 
się, drodzy, wokoło. Ile małżeństw rozwaliło panoszenie się 
rzekomo cnotliwych mężów lub rzekomo cnotliwych żon. 
Zresztą dom i współcześnie pozostał dla każdego cywiiizo­
wanego człowieka miejscem najcieplejszym, najlepszym, bo 
t am przeC'ież każdy z nas był w dziecięctwie swoim, jest te­
ra.z właśnie i .spełnia oboW'iqzki ojca lub matki, lub będzie 
zakładał rodzinę. Taki jest rytm życia człowieka. 

Bardzo mądrze pisali klasycy marksizmu o pochodzeniu 
rod ziny. Podkreślali konieczność ekonomicznq i społeczną 
takiego rodzaju. organizacji zespołów ludzkich. Wykazywali 
i totę biologicznych związków, na podłożu. których rodziła 
się więź najgłębsza, najsilniejsza. Psychiczna. Współczesny 
C"' low iek odczuwa potrzebę domu i rodziny wyraźniej, ostrze.1, 
niż kiedykolwiek w historii. Rozwó.1 cywilizacji i rewolucja 
naukowo-techniczna niszczą wiebe więzi towarzyskich, przy­
j acielskich. Nie mogą zniszczyć rodziny. Tak mówią demo­
gr afowie, politycy, działacze społeczni, lekarze, socjologowie. 
I ostrzegajq, że to jest najszczytniejsze zadanie, by to na­
turalne środowisko człowieka (nie tylko las, wodę, góry, 
skały) zachować w całości. 

W podobnej sytuacji znalazła się przed laty pewna pani, 
1v średnio zamożnym domu Helmerów. Lalka, zabawka 
w rękach męża, rzekomo uległa„ Jej mc;ż był też rzekomo 
cnotliwym człowiekiem. Cywilizacja pieniądza właśnie wów­
czas, w ostatnim ćwierćwieczu wieku XIX zaczęła rozbijać 
moralność epok poprzednich. Północ Europy - Norwegię, 
Szwecję, Danię, Finlandię - charakteryzuje dość szybki 
rozwój przemysłu i co za tym idzie gospodarki towarowo-
ieniężnej. Powiedziałbym nawet tak: dom państwa Helme­

rótu dzieje się między torebką cukierków skrzętnie ukry­
waną przez paniq Norę, dziećmi i... wekslem ze sfalszowa-
11 m podpisem. 

N atura ludzka, 1rtóra rządzi się określonymi potrzebami, 
w każdym systemie, w każdej sytuacji stwarza odpowiedni 
do tego systemu kodeks moralny. Przecież biologii nie da się 
przeskoczyć. Ani systemu popytu i podaży. Ja nie . chcę wul­
garyzować, moi drodzy, ale dzisiaj to pani Helrrierowa po 
prostu wykombinowałaby swoimi lub nie swoimi chodami 
pobyt męża w podr.zędnym sanatorium. Ale nie tylko o sa­
natorium tam idzie - mówicie państwo. Raczej o sprawę 
pieniędzy. Zgoda. W tym wypadku proszę otwarcie i uczci­
wie: czy nie mieszka w Waszym bloku Pani Nora? Czy nikt 
z Waszych znajomych nie przeżył podobnej tragedii, gdy 
jego, czy jej partnerka lub partner tylko wtedy godzili się 
z zasadami moralnymi, gdy szlo o ich całość, o ich spokój? 
To - można rzec - szybuje ponad wiekami. Malżeństwo 
nie tylko w tej s.ztuce Ibsena poddane zostalo krytycznej 
analizie. Dokonywał .iej wielki artysta, ale nie socjolog . .Jego 
narzędzie badawcze, to słowo, wyobraźnia sceniczna, umie.ięt­
no~ć skrystalizowania poglądów swych bohaterów w kilku 
::al edwie słowach lub zdaniach. 

Wiele jest powodów popui.arności Ibsena. vVśród iej wie­
loi;ci wybieramy rzecz dla nas najcenniejszą - próbę ana­
lizy postawy człowieka. 

Jeśli się chce do końca zrozumieć dramat Nory, należy 
pamiętać, że pozycja kobiety w społeczeństwach burżuazyj­
nych ubiegłego wieku była nie do pozazdroszczenia. Dopiero 
niedawno, w Szwajcarii kobiety uzyskały prawo wyborcze, 
podobnie zresztą jak w wielu innych krajach. Wymóg posłu­
szeństwa kobiety wobec mężczyzny, czy ktoś chce czy nie 
chce, trzeba dzisiaj, z perspektywy historycznej nazwać pra­
wem do normalnego, ohydnego wyzysku kobiety. Nora pra­
wem paradoksu w okresie kryzysu małżeńskiego, gdy wyz­
naje mężowi prawdę, zyskuje na mqdrości. Oto tragedia 
sfałszowanego dokumentu oświetla jaskrawo jej samej sy­
LUację kobiety, oddanej za żonę człowiekowi o podwójnej 
moralności. W ten sposób jej fałszerstwo staje się czynem 
szlachetnym, zaś lęk. jej męża pr.zed kompromitacją staje 
się czynem nagannym. Przecież znamy takie układy z ży­
cia - mąż odchodzi od żony, jest w porzqdku, płaci nawet 
wysokie alimenty. Ale z całą świadomością JJozostawia swojq 
żonę i swoje dzieci w sytuacji bardzo określonej: w domu 
nie ma ojca. Alimentami sil? zapłaci jego nieobecność? Tego 
żaden sqd nie rozsądzi. Żaden adwokat nie wybroni. Norn 
nie poszła do adwokata, zatrzasnęla za sobą drzwi. Nie szyb­
ko je otworzy ponownie. Wiele kobiet i dzisiaj musi tak po­
stąpić. Właśnie w imię poszanowania rodziny, wychowania 
dzieci. Naturalnie, inaczej się dzisiaj ubieramy, innymi spo­
sobami lokomocji się posługujemy, inaczej śpimy, jemy. Ale 
serca mamy te same. Dlatego przyszła dzisiaj do Państwa 
Nora Helmer i ostrzega wszystkich przed podwójną moral­
nościq. 

(yk) 



Spoś 6d tegorocznych a bsolwe11tów Kra · 
kowskiej Pa· stwo"' j Wyi sz j Szkoły 
Teatra lnej teatr nasz pozy kał dwie 
dob ze za owlada · ce s·ę a ktork i: · 
nio JOLANTĘ GAD CUK I JADWIGĘ 

RYGIER VK. To określenie „ dobrze 
zapowiadające się" jest w olni po· 

icrdzonc ic:h pi rwszymi dok nania i 
artystycznymi na naszej scenie. Jadw i­
ga Grygierczyk, która w pr:iedstowie· 
n iach dyplomowych grała Eleonorę w 
„Ta ngu" Mroika ra z Ni ur w „Ir­
kuckiej h istorii" Arbuiowa, maci Pań· 
stwo okaz ję oglqdac jako uroczą Bian· 
kę w „Poskromieniu zloś icy" Si:eks­
pira, Pol w „lafn i" M jakowski go 

JADWIGA GRYGIERCZYK 

JO LANT A GADA CZEK 

oraz w " a sale ma oWane" Brylla . 
Jolanto a :laaek wcieliła si noto· 
rmas w i:Jbła w śp iewogrze Brylla 
i Cortner, a ost l r:"o w nowej pre· 
r.o 1erze nas e o te t ru „Tn:ynastym 
Apostole" "oko Li la Brik - a dresatka 
listów Włod1 imierza M ja kowsl.:iego. 
Ró '.lni i moi my "q zobac.iyć w rol i 
Kasi w „Poskromi'!niu złofoicy" Szeks· 
pira . Dodajmy 1encie d la ścislości 
ie Jola n a ad i:ek wystąp iła jako 
Babcia w dyplomowym „Tangu" (rei . 
J. Ma ci ejowski) oraz ja ko Zi nka w „I r· 
kuckiej h"stolii" Arbu:i.0110. życzymy im 
spełnienia ich artystycznych zamierzeń 
i sukcesów. 

JAN MITKA 
- Państwo q Wyiszq Szk tę Teatralną 
im. L. Solskiego w Krako e ukoń ył 
w 1972 r. Debiutował rolq Kuimy 

BARBARA SO ŁO SICA 
abso wentka aństwow j Wyżu j 

Szkoły catralnej w Kra kowie (1969 r.). 
Debiutowa ła w Szczecinie o nas pnie 

y tęi>o~ ała teatrac Sos • . c , Lu-
b lina i rocla ia. Trudno wymienic 
wszystkie ro Barba ry Sokolo skiej . 
Ona sama z ok1esu sosnow1eclu go 
najwyi J ce i s bi r l ę Poiły sz uce 
Pet ra Ha ck a, x k · otrzymała na 
Fesli al Dramaturgii Krajów D mo· 
!<racji . Ludo ej w Ka o 1ca ch nagrodą 
dla lodego Aktora. Z innych ról war· 
to p z ypomnieć Balladynę w dra macie 
Słowackieg , Irinę w „ Tr:rech sio· 
~>trach" Czechowa, Armondę Beja.d 
w sztuce Bulhakowa. 
Lublin pa .• i ta jq jako tytuło q bo­
ha rkę „Okai>l" Grocho 1iaka. R zem 
z Kazimierz Braunem pneno i s i 
do Wrocławia (Teatr Wspólciesny). Tu 
~ystępuje m.in.. jako Praczka w gło· 
sn7m p rz dsta 1 ni „Anna-Livia" J?y· 
c o , w „ Ode j:Sciu głodomora" Róże­
wie.i itd. Barbara Sokolo ska ma rów­
!'iei w s·Nym dorobku role telewizy1ne 
Jak np . Bea tty w „Ko rz niech" Amol· 
da Weskera c.iy tc:i w spektaklu ośrod­
ka wr clawskiego TV „Stora kobieta 
wysiaduje" T. Rói wicza (rei. K. 
Braun). Ta rnowska publi zność może 
ją ogląda ć obecnie w interesującej ro l 

w sztuce A. Arbui:o a „Opowieść Sta~ 
re o Arbatu'' w swym rodzinnym :re· 
szowie na scen ie Tea tru im. W. Sie · 
man ow j . Tam t i kr ował postać Ja­
nosi11a w „Na szkle malowa ne" Brylla 
- Gartner. Je go ba rdi:o dobre warun· 
ki głosow sklonlly go do przc ,1iesie· 
ni:i się w następnym sezonie do Te­
a tru Muz:yt"'neg .:i w Poxnaniu. Następnie 
występował w tamtejszym Teatne Pol· 
sklm m.ln. w „Ocolonych" onda 
(Hippis) „Popiel i diamencie" An· 
drzej_ s~iego (Andrzej Kos ecki) ; 
„Darz-bor" Abramowa ( nopek) , Po 
dwóch lach spęd% nych w Poznaniu 

raca Ponowni do Rzeszowa, gdzi 
szc:regótn„m uznaniem cieszy się jeg 
Bulo w „Obciachu" łowackicgo. 
Grai ta w „Romansie z wodewilu" , 
„Protokole i- pewnego zebrania", „ No· 
cy listopado ej" Wyspia ńsk ie o (Ku· 
ruta · - to ostatnie przed tawie n ie pu­
blia:ność tarnowska miala oka :rję og lq· 
dać w ubieglr sez.onie w czasie go· 
ści nych• ystępó Teatru im. W. Sie· 
mas zko e j. Obecnie Jan Mitka wystę· 
puj na naszej sce ie w „ a sikle 
malowane" Brylla (Opowi dacz) w 
„laźni" -::i jakowski go (V; locyp dkin) 
oraz „Norze" Ibsen (Krogstad) . 

Mual ia nsowe j w „Łaźni" Majakowskie· 
o, a także 1ako Dziewczynę w „Ja· 

nosiku" rytla. Obecnie przygotowuje 
rolę Hrabiny w sztuce Ry zar Morka 
Grońskiego „Wódz". 



MARIAN SZCZERSKI 
- aktor, reżyser, pedagog. WywoEizi się 
z krakowskiego Teatru Rapsodycznego 
- stąd chyba jego umiłowanie do po· 
ezji i pięknej recytacji. Zdobył wy· 
kształcenie nie tylko teatralne lecz 
i polonistyczne. Przez 15 lat związany 
był z Teatrem im. J. Slowackiego 
w Krakowie, gdzie współpracował z tak 
znakomitymi artystami jak: Bronisław 
Dąbrowski, Bohdan Korzeniewski, Jerzy 
.Kreczmar. Równocześnie prowadzi dzia­
łalność pedagogiczną w krakowskiej 
PWST. W 1972 r. wyjeżdża z Krakowa 
aby objąć dyrekcję i kierownictwo ar· 
tvstyczne Teatru im. W. Siemaszkowej 
w Rzeszowie. Uznanie krytyki i pu· 
bliczności przyniosła mu reżyseria ta· 
kich pozycji jak: „Fantazy" Słowackie· 
go (grał również tytułowego bohatera), 
„Wyzwolenie" Wyspiańskiego (Kon· 
rad), „świętoszek" Moliera, rola Prze· 
łęckiego w „Uciekła mi przepióreczka" 
Żeromskiego, Tartuffe, Papkin, Podko· 
lesin itd. W następnych latach Marian 
Szczerski reżyserował i grał w• teatrach 
Olsztyna i Koszalina. Tu specjalnym 
uznaniem cieszył się jako Major w „Da­
mach i huzarach" Fredry oraz Placek 
w „Tato, tato sprawa się rypła" Latki. 
I tuta j, podobnie jak w innych insce· 
nizacjach Szczerskiego uwydatniła się 
główna cecha orientacji artystyanej 
Mariana Szczerskiego, o której jeden 
z krytyków pisał: „Zasadzie pietyzmu 
wobec słowa, eksponowania go jako 
podstawowego, najważniejszego ele· 
mentu, konstytuantu „języka" teatru 
hołdował Szczerski od początku swojej 
twórczości. Szacunek wobec słowa ok re· 
ślił cały krąg zainteresowań aktorskich 
i reżyserskich Szczerskiego. Dramatur· 

dzy prezentowani przez niego to zaw· 
sze mistrzowie słowa, czołowe postaci 
literatury polskiej i obcej". Również 
Tarnowianie poznali go jui jako reiy· 
sera. W roku 1968 reżyserował w na· 
szym teatn:e „Konrada Wallenroda" 
Mickiewicza, a w 1969 „Bądźmy po· 
ważni na serio" Wildego. Ze Szczer• 
skim - aktorem spotkaliście się Pań· 
stwo w ;,taini'' Majakowkiego, gdzie 
wcielił się w postać Naczdyrdupsa Po· 
biedonosikowa. Obecnie przygotowuje 
jedną z ról w sztuce Ryszarda Marka 
Grońskiego „Wódz". 
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